
i '. i . 135
 ̂«•* J- c -v

~ ia ii £*d*ksjl . jżtieoa)*# F*i9kJ.łgk* H m  Masjłofcł 
;v-r.bs 9 i T?.'

*t&łpS*i* wyaai; »> L*ovii« loaznia 18 ai, -  półrsctttla 
0 »*. — Kwartalni* 4 zł. 50 et. — B>l«sięc»Kie 1 st. 
SO o t , m  przesyłkę <io dainu dopłaca sio St) eofiiów
isłot-*‘j«s«?e.

S j,rt»a :iiks pocnourą w państwie austsjackijjc, reezai* 
#4 *1 — i ółrotszni* 12 t i . — kwartami* 3 sł. ~  
«i*3:«wa)» i  st.

• «W )łk|  pocstor* :> granicę da esiycfi N'®iai*c rcainis 
S(t — kwartalni* 12 marek 40 *r. gr- — w
r̂ sss-sii, Anglii, Włock i Szwajcarii mania 5* 
isw .róy  — kwariajsis 20 franków.

Num er kosztuj© f> centów,
S ę k t i p i s f w  R e d a k  c j a  l i e  z w r a  na 

*eiafan BedakeU 171.

I e  Lwowie Liatek onb 15 Maja 1898

D Z I E I I I I H L S I

wjefeodzi mMaaii*©  mewytaczagw; niedziel i  świ#t o godzinie 8  rano.

R o k  X X I *
1 -A' V ę&?vW. j»*> -a

«*• ‘ 8gimrv«^k a ,ty j«a ;ą  w* tw e w u
j»c»9)$ i w y ^ o z s t i :

klar* AdaUoaatraeji , Daił-uiHa Polskiej*", Plac SUri* i 
* Y w dem* parna Kl»*H'

W* Wiedniu: pp. EaaeensUin et Yoglw , (Otto MaasS 
M. Dal u , Ł  Sek lek, A Oppeiik, Kudoii Mes*-: 
i 3. izenseberg; w Pary i  ■ . O. Adaś i ‘- *•
A* VarenoM».

Og/emń przyjmuje siy aa opłatą 10 rantów *f i*sbm* 
wiercaa drobnym drukiem (petit.)

Poniesieni* • łlahack, tvręe*yn*?h i !nw prjwam* U.me- 
nikaty po kromo e ca jeden wurea 5 0  ot.

Prywatne Sresiposdensjc 131 nekrtl^fja 8 0  st. ed w .ze**
Drobne egioiiuiia 1 '/, oarb ed wyream. PwaitsskwD* 

i i klepy e 1 ok ed wyraaa.
R aU tay w rubryt* N ądM ftie 30  «t. n i w in rta

03:er 
O

■*?
a>
Z
a

«a>

ms.

Egoizm klasowy.
Wiedsń 12. maja

Pan Dawid Abrahamowie?, jest bezsprzecznie 
jednym z najlepszych, jeżeli nie najlepszym 
znawcą spraw podatkowych w izbie poselsuaoj. 
Oddawszy się od szeregu lat studjom podatko
wym, rozporządza on nader rozległemi na tern 
polu wiadomoSciami, które zyskują jeszcze na 
wartości w sestawienin z praktycznem doświad
czaniem szanownego posła. To też tak onegdaj- 
sza jak i dzisiejsza mowa jego w kwestji podat
kowej, przyczyniły się znakomicie do wyiaśnie- 
nia sprawy i — gdyby nie dyscyplina klubowa — 
zyskałyby dla reformy podatkowej z pewnością 
wiele głosów.

Ale p. Dawid Abrahamowie* zajmuje się 
nietylko podatkiem —  przeciwnie, właściwym 
jego żywiołem jest polityka partyjno agrarna, 
której —  w Kole polakiem rozumie się —  jest 
on jeanym z głównych reprezentantów. Jako 
polityk wplótł p. Abrahamowicz w swoją mowę 
zwroty, których żadną miarą bez odpowiedzi 
pozostawić bym nie chciał.

Już w telegramie zaznaczyłem westchnienie, 
które uznał za stosowne wysłać z adresem 
„  Eerrn von Plener, Lxcellens in W ien “ . Jest to 
jednak kwestja pomniejszej wag O wiele wa
żniejszymi są wywody p. Abrahamowicsa w spra 
wie rozdziału opustów w podatku gruntowym. 
Szanowny poseł bronił najgorszej sprawy —  
chętnie to przyznaję — najzręczniejszą argumen 
tacją i starał się udowodnić, te degresja w roz
dziale opustów jest technicznie i ;emożiiwą. Nie 
będę spierał się o to z tak wytrawnym mówcą, 
zapytam jednak, czy jeżeli już degresja w isto
cie jest niemożliwą, p. Dawid Abrahamowicz nie 
zna naprawdę innego sposobu, któryby sprawił, 
żeby lwia część opustów dostała się najbiedniej
szym. to jest zagonowym chłopom ?

W  chwili, kiedy nie już cały kraj, ale całe 
państwo mówi o nędzy włościan galicyjskich, a 
nieproszeni opiekunowie ze wszach stron się na
rzucają, małoduszność kastowa prędzej niż kiedy
kolwiek przedtem ustąpić powinna przed poczu
ciem obywatelskiem. Jeżeli kiedy, to teraz pora 
dla reprezentantów większej własności okazać, 
le  ma ą serce dla ludu, i że zdobywając korzyści 
w pierwszej linji, czynią to w interesie „m łod
szej braci." Opust podatkowy dla właściciela 
rielkiego obszaru tak jest znikomie drobnym że 

ani nie uchroni go od ruiny, ani tern mniej go 
me wzbogaci. Przeciwnie dla chłopa na edaym 
czy dwu morgach może on być zbawieniem, gdyż 
dla takiego nędzarza k a ż d y  c h o c i a ż b y  n a j 
d r o b n i e j s z y  p o d a t e k  w g o t ó w c e  j u ż  
j e s t z g u b n y m .

W szyscy godzą się na to, le  rzemieślnik 
pracujący bez pomocnika lub z jednym nawet 
pomocnikiem, powinien być ud podatku uwol
niony. O ileż więcej prawa do uwolnienia ma 
chłop na drobnym kawałku ziemi, który cały 
plon sam sjada i nigdy gotowego grosza nie 
w.dzi ?

P ac Abrahamowicz pragnie prze? opust w 
podatku gruntowjm  *rów no®«tyć ciężar podatku 
dochodowego. Istotnie tak będzie, gdyż pr:sy obli
czeniu podatku dochodowego odliczy właściciel 
wszelkie procenta i inne ciężary od czystego do 
chodu, przeciwnie zaś opust w podatku grunto
wym przyznany mn będzie od każdego morga. 
Godzi* się jednak w ten Bposób uwalniać od 
ciężaru klasę zamożniejszą w chwili, kiedy kw«- 
stja agrarno-społeczna w naszym kraju z każdym 
dniem się zaostrza?

Pan Dawid Abrahamowicz, jak wszyscy 
zresztą agrarjusze galicyjscy jeBt politycznie 
w wysokim stopnia lekkomyślnym i drwinami 
zbywa cisnącą się kwestję społeczną. Egoizm 
klasowy jest w nim tak silnie rozwiniętym, że 
czyni »o ilepym  na wszelkie, aż zbyt widoczne 
objawy groźnego niezadowolenia. Jedna nie
wielka ofiara, jedno zrzeczenie si* korzyści, 
których się zresztą dotychczas nio miało, mogtoby 
skuteczniej przyczynić się do złagonz .uia anta
gonizmu i zażegnania burzy, aniżeli najpiękniejsze 
deklamacje na temat „Z  szlachtą —  polską polski 
lud".   A & n

Z  pamiętników Sadyka-baszy.
(K oli gaci. —  Dorobkiewicze. —  ZJtyly,lowan:  — 

Pankowie. —  Szlachta czynszowa )
Społeczeństwo w owycb czasach lod wzglę

dem poutycznym i socjalnym można było dzielić 
w następujący sposób: bogaci obywatele, posia-
dający wiele wsi, niekiedy miasteczek, nale 
żąey do starożytnych rodzir szlacheckich, wła
ściciele m ajątkó" ziemskich i to tylko takich, 
które przeszły na nich w spadku po ojcach i po 
przodkach. Ta ostatnia okoliczność była mdnym 
z najistotniejszych warunków do należenia do 
tak zwanych w innych miejscowościach magna
tów, albo też jak ich u nas nazywano, koligató^ 
Oni to stali na czele tej uprzywilejowanej od 
urodzenia kasty, do niej przyłączali się wybitni 
uczeni, znani i poważani pisarze, osoby zajmu 
jąee wysokie stanowi ka z wyborów szlacheckich 
i zasłuż ini wojskowi, szczególnie w wojsku poi- 
skiem ; za czasów Napoleona I. być prostym 
żołnierzem pod dowództwem jenerała Dąbro
wskiego — znaczyło być panem, chociażby bez 
pieniędzy i bez majątku, koligatem, zawsze po 
żądanym gośoiem w towarzystwie koligatów ; 
taki człowiejs mógł, nie troszcząc się o nic, spo
kojnie używać życia.

W  owym czasie nie przydawałem takiego 
znaczenia, jakie przydaję teraz, tej okoliczności, 
że tylko w okolicach Berdyczowa jei Lerała 
Dąbrowskiego, twórcę legjonów polskich we 
W łoszech, ceuiono daleko wyżej, niż księcia

Józefa Poniatowskiego, tego jeź.lźca hulakę. Ma
zurek Dąbrowskiego był w sercach i na ustach 
wszystkich, kto tylko nosił imię polskie; Dąbro
wskiego sławę i zasługi chwalili trzeźwi, a b o 
haterstwo księcia Józefa Poniatowskiego tylko 
napół pijani lub też nawet zupełnie pijani.

Ludzie, którzy zrobili m a jte k  na dostawach, 
handlu lub przemyśle pozostawali zawsze „do
robkiewiczami" t. j. łudź cni, którzy pracą osią
gnęli dobrobyt, rzec można dopracowali się 
majątku.

Utytułowani — hrabiowie, baroni, którzy 
otrzymali te tytuły za pomouą starań lub za 
pieniądze, r e cieszyli się szacunkiem wśród azla 
chty. Nawet należący do lepszych rodzin, sko
ro tylko otrzymywali ty tał, natychmiast podlegali 
wykluczeniu z towarzystwa, a najczęściej stawali 
się pośmiewiskiem, jedynie tylko dla tego, że 
byli hrabiami lub baronami; wśród tych ostatnich 
najwięcc; było żydów.

Pankowie lub póf-pnnkowie, właściciele ma
łych  wsi lub części wsi, dzierżawcy, wyżsi ofi
cjaliści wielkich panów, majątków skar owych 
i klasztornych —  stanowili jedną klaaę, która 
w niczem nie ustępowała pierwszej w przywile
jach i prerogatywach, w towarzystwie jednak 
raczę ich tolerowano, niż przyjm owano; stąd 
wynikło niezadowolenie i skłonność do demokra
cji. Przeglądało z nich niejasne pragnienie, aby 
bogactwo panów zniweczyć jakimkolwiek bądź 
sposobom, a włościan przypdusić jeszcze więcej. 
W  owym czasie nie było jeszcze ani teorji, ani 
towarsystw demokratycznych, istniały jednako
woż zapatrywania, które bez wątpienia zrodziły 
współczesną demokrację polską.

Jednakowoż nie było nic łatwfejBzego nad 
zbliżenie się panów z pankami lub połpankami 
potrzeba było tylko trochę rozumu i wiele serca, \ 
a osiągnięte były jedność i siła.

Szlachta czynszowa była biedna i nieszczę
śliwa, i dla tego upadła na duchu i stanęła ni
żej swej godności szlacheckiej. Pan, który, jeśli 
tylko był dobrym człowiekiem, by ł matką dla 
chłopów, maeochą był dla szlachty, chociażby był 
najlepszym.

Kwatery dla żołnierzy, podwody dla wojak, 
.aopatrzenie ich w żywność —  wszystko to spa

ja ło  na szlachcica czynszoweg
Po wsiach, które nie były paóskiemi, lecz 

własnością ich ludności, właściciela kilku morgów 
cieszyli się absolutną wolnością. W  istocie jednaK, 
tam panem był żyd arendarz ; zdołał on zawsze 
z żydowskim sprytem przyciągnąć do udziału popa 
i udobruchać pieniędzmi rządowych czynowników; 
szlachta, właściciele i sami i ich żony po kolei cho 
dzili odbyw ać wartę u jego drzwi, poniżali się 
przed nim, kiedy jednak następował termin pła
cenia, gdy rzecz dochodziła do obrachunku lub 
zapłaty, wtedy żyda-parcha —  w ucho i po pej
sach, bili, b :li, a przepiwszy wszystkie pieniądze, 
znowu powracali z daniną

Takie życie kaziło umysły i serca, a dąże
nia do wyższych celów i duma szlachecka prze
jawiały się w czynieniu źle, w procesach, w bój
kach. Uchowaj Bole było być sąsiadem takiej 
wioski 1

Szlachta tej kategorji, wyznająca wiarę pra
wosławną, stała w braterskich stosunkach z chło
pami ze względów jednej wiary i jednego języ
ka, szlac-hti rzymsko-katolicka jednak stała 
z chłopami w stosunkach nieprzyjaznych i dla
tego administracja rosyjska używała tej szlachty 
do najróżniejszych egzekucyj za niedobory, za 
niewypełn..mie najrozmaitszych poleceń ; ci egze
kutorzy byli nieznośniejsi od żołnierzy i żandar
mów, ponieważ uciskali prawosławie w ,m:ę 
apostolskiego kościoła rzymsko-katolicki 3go.

W  tym ostatr :m ustępie czuć już apostazję 
Sadyka b iszy  nie na żarty, a nawet w celu 
•przypodobania się, przekręcił fakt, gdyż zna
czna większość szlachty czynszowej na W ołyniu 
była w owym czasie unicką, a nie prawosławną 
w dziiiiejszem tego słowa znaczeniu.

T o w a r z y s t w o  „K o d z in a .*
W coraj w sa1 ratuszowej odbyło się zgroma

dzenie członków Lady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłow
ców „Uodzina". Obrady zagaił wiceprezes Rady 
nadzorczej p. Jan W e l i c h o w s k i ,  podnosząc, 
iż rok ubiegły był dli rózwoiu Towarzystwa 
nadzwyczaj pomyślny. W  r. 1895 b iwiem otrzy
mała „Rodzina" zapis śp. W iktora Osławskiego 
w wysokości 20 000 zł., nadto prezes Wydziału 
centralnego p. Czarko wski G deiewski darował 
grunt budowlany przy ulicy Janowskiej pod bu 
dowę własnego domu „Rędziny". Prócz tego 
spłyną jeszcze korzyści dla członków „R odiin j “ 
ztą-1, że wkrótce wejdzie w życie fundacja śp. 
Marji Eelicji z hr. Golejewskich Czarkowskiej 
Dochody fandacji tej użyte być mają na kształ
cenie za granicą rzemieślników naszych i na 
wyposażenie ich celem urządzenia samodzielnych 
przedsiębiorstw. Kuratorem tej fundacji jest p. 
Czarkowski Golejewski, który oświadczył, że 
przedowszystkiem uwzględniać będzie członków 
„R odziny".

Również rozwój oddth lów  jest zadowalający 
i coraz szersze kcła zaczyna;ą się asczersa za j
mować sprawami „Rodziny*.

Zapomóg u du ilił wydział centralny'.w r. 1895 
trzem wdowom i 1 inwalidowi. Liczb* zatem za
opatrzonych wdów wynosi 19, inwalidów 2 i je
dną sie.rotę. Z  funduszu stypandyjnego udzielono 
9 stypendjów. Stan majątku zostający pod za
rządem wydziału przedstawia sunę 72 744 zł. 
99 c t , fundo, ze oddziałowe wynoszą 2.280 zł. 
87 ct, zatem ogół majątku tow. z końcem roku 
1895 wynosk 75 025 zł. 06 c t , czyli wzrósł w 
r. 1895 o 23 979 zł. 8 ct.

W końca poświęcił przewodniczący kilka 
słów gorącego wspomnienia zmarłym członkom 
„R odziny," a zebrani pamięć ich uczcili przez po
wstanie.

Sprawozdanie wydziału centralnego z czyn
ności tow. za rok 1895 przyjęto do wiadomości 
i uchwalono wydziałowi ab3olutorjum.

Skalę wymiaru stałych zapemóg na r. 1896 
uchwalono w tej samej wysokości ; ak w ro
ku 1895.

Preliminarz budżetu na iS9b uchwalono 
w wydatkach w sumie 2.758 zł., w dochodach 
w kwocie 7.615 zł. Preliminarz fanduszu sty 
pendyjnego w dochodach i wydatkach wyuosi 
340 zł.

Z  kolei członek wydziału centralnego dr 
T a b a c z y ń B k i  przedstawił radzie nadzorczej 
wnioski przekazane przez nią wydziałowi cen
tralnemu i wniesione przez oddziały. Pierwszą 
sprawą był wniosek o utworzenie funduszu po
grzebowego. W ydział centralny chcąc zbadać w 
tej sprawie opinję członków Towarzystwa, prze
słał wniosek o utworzenie funduszu pogrzebo
wego wszystkim oddziałom „Rodziny", z prośbą, 
aby one zastanowiły się nad £ym wnioskiem i 
swe uchwały przedłożyły wydziałowi central
nemu Prawie wszystkie oddziały w istocie nad 
sprawą tą obradowały i iększość oddziałów 
oświadczyła się za utworzeniem tego funduszu, 
mniejszość zaś (3 oddziały: stryjski, kałuski, 
tarnopolski) przeciw utworzeniu, motywując swą 
odmowę tona, iżby me chciały człpt ków obciążać 
nowemi opłatami. Nad sprawą tą wywiązała się 
długa dyskusja, poesem uchwalono utworzyć 
fundusz pogrzebowy.

Fundusz ten będzie utworzony w ten sposób, 
iż każdy członek tc .rarzystwa będzie płacił do 
tego funduszu rocznie po 50 c t ,  a wejdzie ten 
fundusz w życie, gay będzie wynoaił 1000 zł.

Na miejsce przyszłego zjazdu delegatów wy
brano m. Lwów.

Przy wyborze uzupełni ijącym eztookami wy
działu centralnego wybrano pp. Stanuchowskicgo, 
Schillinga, Bobelaka, Ulmera i Edwarda V/o- 
bersfelda.

D o komisji lustracyjnej wybrano pp. Gardo- 
lińskiego, GawlikowsK.ego, Negedtę, Ohlyego i 
Budzynowskiego.

Członkiem honorowym tow. mianowano wi
ceprezesa p Jana Welichowskjgjjo,

Na tem chrady zakończono.

W  obradach brał. udział następujący dele
gaci: Józef Kozłowski z Bochni, Stau. Bobelak 
z Gródka, St. Maliszewski z Kałusza, Karol 
Basch ze Lwowa, Józef Rekucki z Nowego 
Targu, Fr. Stupnieki z Prremyśla, Fr. Kuszczak 
z Sanoka, Ant. Trzaska z Sokaia, Jan Szwabo- 
wicz ze Stanisławowa, Ludwik Bartkiewicz ze 
Stryja, Edmuud Kruszelnicki z Tarnopola, 
O.tokar W eber z Winnik. Nie przybyli delegaci 
z Borszozowa i Złoczow a.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Diarjusz 'wowskl.
P i ą t k 15 maja.
O godz. 5 '/j popoł. koncert muzyki wojskowej 

15. pp w parku Kilińskiego,
Teatr hr. Skarbka: „Królewicz." Początek o 

godz. 7 '/j  wieczorem.

Kalendarz. Piątek (15 .): Z^fji i 3 córek. —  
Wschód słońca o godzinie 4. minut 28, zachód o 
gadainie 7 minut 27.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na: ci - 
trzewie i głuszce kogmy tylko do 15. om.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szezupazi 
i raki (samce) 16 om. długości. Po 15 bm. brzany, 
oerty, leszcze i jazie; od 15. bm. lipienie, głowacice 
i świnki.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowa
ła: Piotr* B atka młodszym nauczycielem 6 Klasowej 
szkoły męskiej w Żywcu; Eugenię B eleekę młodszą 
nauczycielką 5 klasowej szkoły żńikiej  vi Żywcu; 
Mazana Deisenberga nauczycielem II. szkoły ludowej 
w Jodłowej; Fiot.a Steekowa nauczycielem kierują
cym dwuklasowej szkoły liliowej w Toporowie; k«. 
Teofila Papescha nauczycielem religji rz. kai w 
5-klasowej szkole w Dobczycach; ks. Jana Biercń 
skieg nauczycielem relig i rz. kit. w 6 klasowej 
szkole męiKiej w Wieliczce.

Gm ch tow. srtuk pięknych O gedz 5. po
południu zebrało się onegdaj trzydziestu kilku 
radnych w tej części ogrodu jezuickiego. Która przy
tyka z jednej strony do ul. Słowackiego, z drugiej 
zaś do ul. Kraszewskiego, w ee'u obejrzenia terenu 
i zbadania, o ile się on nadaje p.d budowę gmachu 
dla tow. sztuk pięknych.

Konferencja na wolnem powietrzu trwała przt 
szło pół godziny. Zlania były oczywiście podzielone, 
jednaKże znaczna większość radnych oświadczyła 
się przeciw oddania ogrodu jezuickiego na cel po
ry żizy, przyczem jedai objawili kategoryczne życze
nie, ażeby a ii piędzi ziemi tego ogrodu nie tracić 
na ż.;due absolutnie budowle, drudzy zaś wy lmdzili 
z założenia, że jeżeliby rada miała ów szmat ogrodu 
odstąpić wególe na jakiś budynek, to należałoby go 
raczej zarezerwować pod nowy teatr, na wypadek, 
gdy badania placu Gołuchowikich nie dadzą rezul
tatów pomyślnych. Ostateczny wniosek ma być po
wzięty w tych dniach na specjalnej konferencji ra 
dnyoh, która się odbędzie w ratuszu. Plac, wymie
rzony w ogrodzie jezuickim ped gmach tow. sztuk

pięknych, wynosi 440 metrów kwadratowych. Prze
ciwnicy odstąpienia go na cel powyższy podnoszą tę 
okoliczność, że ze wzrostem ruchu artystycznego 
okaże się kiedyś potrzeba rozszerzenia gmschu, który 
ma teraz stanąć, a wt°dy miasto musiałoby próoz 
owych 440 metrów odstąpić dalszy kawał ogrodu

Śnieg t3 . maija. Klimt-1 nasz nie należy wcalo 
do rozkosznych, albowiem wbrew nazwie swejej, u- 
święconej przez podręczniki g -ografiezne, nie zna 
umiarkowania i w przeciągu roku darzy nas sybir- 
skiem zimnem i tropikalaem i upałami, a maj zamiast 
słowików i róż przynosi bardzo często konieczność 
używania płaszozów zimowych, kal-szów i parasoli. 
Na małą skalę mieliśmy onegdaj upla;ycznienie ka
pryśnych chimer, jitiemi się odznacza nasz klimat. 
Rtuo była najpierw prześliczna pogrdi, która nawet 
zwabiła wiele osób do ogrodu jezuickiegi i parku, 
potem niebo zaciągnęło się chmurami, lunął stra 
szliwy d-szcz, a następnie silny grad, który wywo
łał obniżkę temperatury. Popołudniu kilka razy 
błysnęło słonie i kilka razy kropił deszcz, wsiystko 
na tle przejmującego zimna, przed wieczorem szalał 
gwałtowny wicher, a po g dz. 10 w nocy spadł 
puszysty śniag, który leżał parę minut.

Ustne egzani na dojrzałości w seminariach na
uczycielskich bęłą s:ę rozpoczynały z koóeem bieżą
cego roku szkolnego w następującym porządku: 
A) W eeminarjaih nauczycielskich męskich: 1. w Tar
nowie dnia 27. maja; 2. w Rzeszowie dnia ?■ czer
wca; 3. w Krakowie dnia 8 czerwca; 4. w Tarno
polu dnia 15. czerwca; 5. w Samborze dnia 22. 
czerwca; 5. we Lwowie dnia 2. lipca; 7. w Stani
sławowie dnia 3^ lipca B) W seminarjach nauczy
cielskich żeńskich) 1. we Lwowie dnia 9. czerwca; 
2. w Krakowie dnia 16. czerwca, 3. w Przemyślu 
dnia 3. lipoa.

n8yt“ * Na walnem zgromadzeniu towarzystwa 
akad. „Byt" we Lwowie, odbytem 10. maja, wy
brano : przewodniczącym SchSaf Ida Maksymiljaca,
słuch, praw; zastępcą przewodniczącego Schalla Her
mana, słuch polit.; skarbaikiem Traubnera Józefa, 
słuch. praw. W skład wydziału weszli: Bach Lu
dwik, słuch, wet., Btnner Efroim, słuch, polit.; Fi- 
schier Bsrnard, słuch polit., Knebel Mojżesz, słuch, 
praw; Mohr Ignacy, słu :h. praw; Rares Jakób, 
słuch, praw; Siisseles Marek, słuch, praw ; Taubes 
Zygmunt, słuch, fil ; Unterricht Dawid, nłuch. praw ; 
Wang Samuel, słuch, praw; Wiitlin Salomon, słuch, 
praw. Do Komisji s kontrującej weszli: Dimant Mau
rycy, słuch, polit.; Kcrmann Juljusz, słuch, praw; 
Lewin Juljusz, słuch, praw, Markstein Maksymiljan, 
słuch wet.

Jan Re8zke, który obecnie śpiewa w londyńskim 
Covent-Gardenie, jak donoszą tamtejsze pisma, wstę
puje w związek małżeński z hr. Goulaine. Państwo 
młodzi mają sjęizić miodowe miesiące w Królestwie 
Polakiem. Reszkemu proponowano na lato występy 
w Bayreuth, jednakże odrzucił propozycję i podpisał 
kontrakt z impresarjami Abbey i Gray, którzy ope
rują wyłącznie w Stanach Zjednoczonych.

Rękopis Kopernika. Czytamy w Journal a<s 
Debats i w Soleil, że p. Adam Ostaszewski przed
stawił akademji nauk moralnych i politycznych w 
Paryżu niewydany rękopis Kopernika, znaleziony 
w archiwach dóbr rodzinnych p. Ostaszewskiego we 
Wzdowie. Jest to jedyny dokument, w którym Ko
pernik mówi o ruchu ziemi.

Druga w /staw s hygjeniczna otwarta zostbła 
w Warszawie w dniu wczorajszym. Pierwsza tego 
rodzaiu wystawa odbyła się na placu Ujazdowskim w 
r. 1837 Obecna mieści się w zupełnie nowej dziel
nicy miasta, przed kilku laty mającej Jeszeze prawie 
wygląd wsi, zajmuje 13.800 sążni kwadratowycn, 
a pi wstała z inicjatywy dra Polaka, znanego hygje- 
nisty. Na teccnie wystawowym znajduje się 28 pa
wilonów.

Sąd Salomona, prawdziwa historja zamarstyno- 
wska. Rzecz się miała tak. Dwaj obywatele zamar- 
stynowscy Stanisław Nycz i Jan Południak, obaj 
żonaci, upodobali sobie nawzajem swoje małżonki i 
dokonali zamiany, wskutek czego Nycz żył z żoną 
swego sąsiada Rjzal ą Południak, a Południak żył 
z żoną swego sąsiada Zofją Nycz. Przez pewien 
czas dobrze im z tem było, wkrótce jednak kobiety 
poczęły sobie nawzajem zazdrościć swoich byłych 
męZótf, co doprowadziło je do zwady i awantur. 
Jedna taka awantura wybuchła właśnie wczoraj. 
Pieniąe się ze złości na rywalkę. Nyczowa pobiegła 
na skargę do miejscowego komendanta żandarmerji 
i wtajemniczyła go w całą sprawę z zamianą ról 
małżeńskich. Komendant zgłęb.ł rzecz sumiennie i 
wydał następujący wyrok: „Do godzin dwóch każdy 
z mężów ma odebrać zamienioną żonę, inaczej oskar
żony będzie przel są ’ em o fałszywe zameldowanie". 
Wyrok ten podziałał magicznie. Obaj lioertyni za- 
marstyncwscy powrócili jnż do swoich żon.

Wiersz Derski. Po jygłoszeniu zajmującej pre
lekcji o babictach w salonie Kuła literackiego, o czem 
osebao pis-.emy szerzej, odczytał p Grzeg rzewski 
nowelę swą, osnutą na epizodzie miłosaym slynneg) 
poety perskiego' Mirza Szafir gorącego zwolennika 
babizmu, p. t. „U pieśniarza i w Ealeiemie". No
wela, napisana z prawdziwie wshidium polotem 
poetyckim, d tyka romansu M rzy z jedną z odalisek 
zarniudawanego szaćhc, Nasr ed-dina i przeplatana 
jest wyjątkami % pieśai perskich Dla pokazania 
czytflaikom na zym jak brzmią dźwięki języka, w 
któ-ym napisane zostały fantastyczne i słynne na 
cały śwrat pomieści z tysiąca nocy, przytaczamy 
to krótki cyt t w perskim oiyginale: „ daszaki
men btmrusimi, gal terk i mrj kumzn!-1 znaczy to: 
„Ba ń B że, bym po wino sięgał zamiast 
róży! ‘

Opętania p z>z djabła na ul 8e:ka. Pulicja
lwowska, po bczskutecznem śledztwie za tajemniczym 
autorem „gwizdania" i „stukania" w mieszkaniu p. 
Szprioee Weinreb przy ul Berka 7, zawiesiła całą 
sprawę na korku, nie wyjaśniwszy niczego. Pani 
Weinreb, jak się dowiadujemy, wyjechała do rabina 
bełzkiego, jako najwyższej instancji w sprawach sza
tańskich.

f Ze strategii złodziejskiej Żmdarm H,.uer wy" 
tropił wczoraj na Zamarstyn wie niejakiego Stefana 
Zabłockiego, który zmykał z kufrem, zawierającym 
formalny m»gazyn skradzionych rzeczy, iak: mydła, 
ubrania, sześć paczek knotów, krzyżyki, kawrę, fcer 
batę, puder, fiksatar, poszewki, chusteczki, szilanki, 
damską suknię, wachlarz i parasolkę Kiedy żandarm 
doganiał już rzezimieszka, łotr ten. nie mogąc się 
inaczej ocalić, rzuci! żandaimuwi na nogi kufer 
w nadziei, że go okaieczy, a sam drapnie. Sztuczka 
nie udała się jednak, żandarm uszedł _szczęśłiwie 
zamv.hu i aresztoi.ał złodzieja.

Niepoprawny. Z przytuliska brata Albirta 
uciekł piętnastoletni chłopak, Elward Pajter, eks- 
włóczęga.

Spłoszone konia gnały wczorąi ulicą Kazimie
rzowską i byłyby niezawodnie doprowadziły do ja
kiegoś nieszczęścia, gtyFy nie przytomność umysłu 
policjanta Górnego, który je zatrzymał. Konie te są 
własnością gospodarza z Bobrki, Tomasza Neczyp^ra.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj w dojmu 
pod 1 14 pny placu Strzeleckim. Zaczyna się więc 
ncwa serja po kilkudniowej przerwie.
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rodowe:
Of i ar y  na pomnożenie fundasza włościańfliiego bu

dowy kości >ł» w Barszczowicach złożyli: Towarzystwo 
„Oszczędności kobiet" 20J zł. Zygmuntowa Dembow-k* 
KO zł. Prano ;10 ao 80 cetn. metr. gipsr do budowy *o- 
ścioła z dostawą do dworca. Mu..lowa 25 zł. Sylwester 
Berski 10 zl. Sadłowski 6 zł. Niedziałkowsaa W 5 »ł.
Sewa Skalkow ka 5 zł. Harasymowicz art-rziz iarz 5 zf.
Daszkowa 5 zł (Maehan 5 zł Macha i). Ks. Sapieżyna 
2 zł. Hr. Dziaduszycka i  zł Helena Szczerbiek 2 zł Bo- 
brich 2 zł. Strzelecki 2 zł. Goliinunt iwicz, Bojarski, Piie, 
Lang, Karol Miniawski, Prankowska, cittn Piasecka p 
1 zł. K” rnaehowa oprócz fantów 50 ct. Ks. Czosnowie* 
50 ot Łaskawych ofiarodawców far*ów, których jest zna
czna, liczba, z braku miejsca nie umieszczamy, a są to
fanty bardzo ładne jak i drogocenne, otrzym o od pp.
aitystów-malarzy, kapców i prywatnych osób, za co komi
tet szle serdeczne Bóg zapłać

. Antoni Barszczewska majster murarski, oiarewał z 
okazji składania pny -zeczenia na obywateli miejskiego 
złożył w pcezydj im msgistratn 50 zł. ta rieoz Stowarzy
szenia wzaj. pomocy mieszezan lwowskich. Kwotę tę ode
słano Btow. na ręce p. Michalskiego

N . ko l o n j =  wakac y j ne .  Ze złożonej przez dy
rektorów i urzędników Banku hipotecznego w rocznicę 
śmierci dr. Józefa Koiis bera sumy 60 zł., złożyła w na
sz, j admisnacji p. L: atina Kobseher kwotę 30 zł. z 
przeznacz..j„m po połowie na kolcuje wakacyjne dzieci 
chiześcijańskieb. i izraaliokieh.

Mirza Ali Mahomet.
( c ) Kiedy przed kilku dniami telegramy 

przyniosły do Europy wiadomość o aamordowaniu 
NaBr ed-dina przee jakąś nieznaną figurą, nale
żącą do również nieznanej sekty babistów, każdy 
przeciętny czytelnik gazet pomyślał sobie zape
wne, że morderca szacha perskiego musi być 
fanatycznym wyzuawoą jednej z tych niezliczo
nych sekt wschodnich, które swą rację bytu 
gruntują na skłonnośoi tamtejszych ludów do 
mistycyzmu, a na usprawiedliwienie swoje nie 
mają nic, coby przemawiało do rozumu i prze
konania. Nie przypuszczał zapewne nikt, że de
pesza teherańska była odgłosem wielkiej skom
plikowanej walki na tle społecznem i polity- 
cznem, a krwawy epizod, o którym donosiła, 
był czemś więcei, aniżeli czynem obłąkanego 
fanatyka. A  jednak tek jest w rzeczywistości. 
Dowiedzieliśmy się o tem z bardzo zajmującego 
odczytu, któr onegdaj w salonie Koła litera
ckiego wygłosił p. Jan Grzegorzewski, utalento
wany publicycta i jedyny może u nas anawca 
stosunków perskich. Babizm, który w etycznem 
swojem założeniu jest jednym z najpiękniejszych 
wykwitów m jśli ludzkiej na azjatyckim lądzie, 
posiada dużo ana^ogji z prądami, wstrząsającymi 
łona naszych społeczeństw, a historja jego, krót
ka i dramatyczna, da się streścić w kilkunastu 
zdaniach. Przy końcu pierwszej połowy b w. po
jawił się w Persji apostoł i reformator społeczny 
Mirza Ali M..homed, prsezwany potem „bab", 
tj. bramą mądrości i zbawienia, który obdarzony 
geajalnym umysłem oraz właściwą wielkim refor
matorom abnegacją, postanowił przeprowadzić 
olbrzymie dzieło udoskonalenia filozofii, religji 
i społeczno-politycznych stosunków zrazu Persji, 
a potem całej rasy irańsko indyjsko-mahometań 
skiej.

W  chwili rozpoczęcia swojej działalności 
Ali Mahomed liczył niespełna lat trzydzieści i 
posiadał niezwykłe fizyczne i duchowe zalety. 
W ykształcony głęboko w f.lozofji wschodu, zama
rzył o połą -ztniu i wprowadzeniu w czyn prawd, 
zawartych w systemach dwóch myślicieli wszho- 
dnich Awiceny i Awerosza craz w systemie maz- 
deizm u, stworzonym przez protoplastów dzi
siejszych czcicieli słońca. W ychodząc z zasady, 
żo Bóg dla utrzymania spójni pomiędzy sobą a 
stworzeniem zsyła na ziemię proroków, rozumiał, 
ie  wszyscy genj dai reformatorzy tworzą po-, 
między sobą spoisty szereg, ożywiony jedną ideą 
boską, której farmy stosują się do danych w a
runków dziejowych. W  ten sposób Mojżesz 
przygotował miejsce Chrystusowi, Chrystus Ma- 
bomedowi, Mahomed Babiemu, a on wykonywa 
swoje posłannictwo z gronem ośmnastu nie
śmiertelnych bez różnicy płci, których dusze 
przechodzą w ich następców. Po odrzuceniu 
tych relig. juych kombinacyj Ali Mahomada, mo 
gących mieć dla nas tylko znaczenie dokumentu 
ludoznawczeg >, przypatrzmy się jego etyce, któ
ra jest piękną i daje nam pojęcie o zdrowych 
czynnikach, jakie tkwią w rasie irańskiej. Jed 
ną z podat.w etyki B ibiego jest podniesienie 
kobiety wschodniej z jej dzisiejszego upadku. 
Reformator perski żąda dla kobiety swojego spo
łeczeństwa nietylko równoprawnienia w naszem 
znaczeniu, nietylko rob, jaką jej zwiastowałao 
chr jśc.jań itwo, ale pod pewnymi względami 
idzie jeszcze dalej, stawiając ją w rządzie
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ośmnaBtu apostołów nowej religji. W  k o 
deksie obyczajowym robi Bab formalne 
wyłomy, znosząc haremy, poligamję i rozwody, 
przypuszczając kobietę wbrew wschodnim poję
ciom do rozmowy z każdym mężczyzną, naka
zując ją czcić, kochać i zaspokajać naturalny 
jej popęd do wytworności i dobrego smaku. - 

Cały system Babiego opiera się na miłości 
i altruizmie, a jlównym ich przejawem ma być 
daleko rjzw in 5ta dobroczynność, której formy 
powinny być o ile możności jaknaiłagodniejize, 
aknajmniej upakarzająee. W ogóle etyka babi- 

stów przypomina p o i wielu względami pierwsze 
ideały chrześcijaństwa. Nikt, wedle niej, nie ma 
prawa gwałtu odpierać gwałtem, a wszelka bru
talność jeet zabronioną jako grzech, obrażający 
nietylko etykę, ale także uczucia' estetyczne. 
5 wiat nie jest dla wyznawców babizmu jaskinią 
złego i ustawiczną pokusą do grzechów. Ceniąc 
wysoko pracę, powinni ludzie używać darów 
ziemi i dążyć do t 'g o , ażeby piękno, dostępne 
tylko dla niewielu jednostek, mogło się stać 
udziałem wszystkich. Rzecz prosta, że takie 
idee, zaprzeczające urzędowy dogm&tyzm mu
zułmański i szeityzm perski, a przy tern wstrzą
sające posadami dotychczasowego porządku, n>e 
mogły się podobać zachowawczej partji, która 
też wypowiedziała babizmowi zaciętą wojnę 
z początku na polu dyskusji, a następnie, gdy 
ta broń nie dopisała, zapomocą środków repre
syjnych. W ówczas to na widownię publiczną 
wypłynęły dwa głośne w Persji nazw iska: 
Maila Hussejn, którego Bab uczynił kapłanem 
nowego systemu, i kobieta Zenn Tars. Młoda, 
olśniewającej piękności i stąd nazwana „rozko
szą oczu", obdarzona płomiennym darem w y 
mowy, Zerin dała s ę w krótkim czasie poznać 
całemu Iranowi, około roku 1S50 stała się 
obok Babiego osią całego ruchu. K iedy rząd, 
widząc szerzącą się z każdym dniem organi
zację babistów, gotowych stawić opór fizyczny, 
zwłaszcza w twierdzach mazanderańskich, za
czął wysyłać zbrojne oddziały, wówczas oki 
zała się w c iłe j p*łni potęga tej dziwnej 
kobiety.

Działając z ogromną potęgą wiary, grani
czącej z fanatyzmem, a równocześnie roztaczając 
dokoła siebie czar fizycznej piękności, który po
ciągał za sobą tłumy, dokonywała prawie oućÓw, 
zdarzało się bowiem, i* oddziały rządowe w 
swoim własnym obozie na je j widok rzucały 
broń i sta—ały w rzędzie zwolenników Babi sgc 
Ostatecznie jednak prsemoo poczęła brać górę. 
Twierdze babizmu padały jedna po diugiej, a 
kiedy wz ęto ostatni posterunek wojenny w Zen- 
dżan i wycięto go w pień, los babizmu był 
chwilowo rozstrzygnięty. Mirza Ali Mahomed, 
szlachetny marzyciel i apostoł, dostał się w nie 
wolę cbrońców starego porządku, ażeby umrzeć 
przez rozstrzelanie w Tebris. O zgonie jego krą
ży piękna legendaa. Najpierw niepodobna było 
zcalefć wykonawców wyroku, albowiem żołnie
rze perscy, pomimo wszelkich grćżb, odmówili 
swego udziału w tym akcie, dopatrując się w Ba
bim istoty nadziemskiej i dopiero z pnłków 
orm^jńskieh sprowadzono karabinierów. Kiedy 
na komendę oficera grad kul pomknął w kie 
runku skrępowanego proroka, stał się cud. Kule 
przecięły tylko powrozy, otaczające ręce i nogi 
Babiego, a on sam w oczach zdumionej armji 
nleciał do nieba. W  kilka lat pot?m piękna Ze 
rin stanęła przed sądem, oskarżona o spisek 
na życie Nasr ed dina. Sami sędziowie nie mogli 
oprzeć lię urokowi tej dziwnej kobiety i żądali 
tylko formalnrgo wyparcia się bab<zma. Nieustra
szona Zerin odsunęła poku:ę i wierna swojej 
idei umarła, spalona żywcem na stosie, jak dru
ga Joanna d’Aro. Odtąd rozpoczyna się tajna 
egzystencja b.bizm u, który ścigany przez wła
dze, znalazł był ra i tylko gościnny przytułek 
w Bagdadzie u liberalnego Minata baszy, pó

D o * l« « i e a ia  r o z m a ite
po 1 */, canta od wyrasn._____

iniejszego twórcy konstytucji tureckiej, a przed 
kilku dniami przypomniał się świata krwawym 
odwetem na osobie szacha za śmierć Mirzy Ali 
Mahomeda.

Wiadomości litei aefcie i artystyczne.
Reportoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbku 

Dziś w piątek po raz pierwszy „Królewicz", komedja 
w 4 akta h Eiwarda Lubawskiego ; jutro w sobotę 
„Don Cezar", operetka w 3 aktach DUiingeUa; w nie
dzielę popołudniu o godiinie 3 „Przeor Paulinów", 
obraz historyczny w 5 aktach Jnljana z Poradowa; 
wieczorem o godzinie pół da 8 „Piękna Helena", 
operetka w 3 aktach Offenbach’a.

„Śmigus" zajmuje się w ostatnim numerze z 
dnia 15. maja, który już dziś opuścił prasy dru
karskie, wszystkiemi aktualnemi sprawami, będącemi 
na porządku dziennym, a traktuje je z humorem i 
lekkim, nieszkodliwym dowcipem. Sprawa wyborów 
ściślejszych do rady miejskiej we Lwowie, zajście w 
Kole polskiem, kwestja dzierżawy teatru hrab!ege 
Skarbka, regulacja płac urzędników, oto zaledwie 
kilka ważniejszych z nader obfitego numeru. Dosko 
nała, jak zwykle wierszowana kronika. „Z dwóch 
tygodni" Nie Owidjusza, korespondencje z prowincji, 
oraz pełne humoru rysunki Brunona tworzą całość 
nadzwyczaj udatną.

Za zboczeń literackich Wśród młcdszyeh po 
wieściopisarzy francuskich zyskał sobie w ostatnich 
czasach pewną wziętość Ferdynand Vanderem, który 
w powieściach swoich dotyka przeważnie miłości 
zmysłowej, lecz zapatrując się ua nią z punktu wi 
dzenia Tołstoja, stara się oddzielić od niej pierwia
stek miłości duchowej i tę ostatnią podnosi Najle
piej s iaać wpływ Tiłstoja w krótkim szkicu p. t, 
„L es yeux clouesu (Zagwożdżone oczy). Jesttc dziennik 
młodego małżonka, którego żona rozdrażnia ciągłemi 
uwagami, że ou patrzy na każdą kobietę zmysłowemi 
oczami, nawet na przechodzące mimo niego ulicą. 
Małżonek, naodwrót, spotrzega, że ona rzuca zmy- 
ełowe spojrzenia na pizechodniów. Oboje ogarnia 
coraz więks e obrzydzenie; wreszcie on ją pozbawia 
życia i wbija gwoździe w jei oczy, poczem zabiera 
się do samobójstwa. Dziwaczny ten szkic powstał 
pod wpływem „Sonaty Kreutzera."

Wiedeń 14 maja. {Z  K oła  polskiego). Ńa żą
danie p. ks. K o p y c i ń s k i e g o  i towarzyszów 
odbyło się wczoraj krótkie posiedzenie K oła 
w kwestji reformy podatkowej.

Pp. ks. ks. K o p y c i ń s k i ,  C h o t k o w -  
s k i  i P a s t o r  żądali, aby opusty z podatku 
gruntowego w pierwszej linji użyte zostały na 
uwolnienie od podatków najmniejszych posiadło
ści gruntowych chłopskich.

Niespodziewanie wywołał wniosek ten wiel
kie zamięszanie. Pp. W i e l o w i e y s k i ,  R a 
t o w a ł  i i L e w i c k i  obrzucili wnioskodawców 
obelgami, porównując ich działalność z działal
nością czynow nikó* rosyjskich i Bismarcka. 
Zarzucali im podburzanie chłopów i prowadzenie 
polityki licytacyjnej.

Wniosek odrzucono.
Wymienieni trzej posłowie księża wystoso

wali do K oła polskiego list, w którym bąrdzo 
energicznie protestują przeciwko tym obelgom 
i żądają publicznego ich odwołania.

WśrÓd członków ] K oła panujo wielhit 
wzburzenie.

Wiedeń 14. maja. W czoraj miało się odbyć 
posiedzenie komisji prawniczej. Przyszło zaledwie 
tylu członków, ilu było potrzeba do prawomo
cności uchwał.

Skoro p. V  as z a t y  to spostrzegł, aby unie
możliwić obrady nad fideikomisem Czartoryskich, 
wyszedł ze sali.

Na prośbę przewodniczącego p. P i n i ń -  
s ki  e g o ,  ażeby powrócił tak, aby przynajmniej 
można było załatwić inne punkty porządku 
dziennego, odpowiedział, iż uczyni to jedynie 
w tym razie, jeżeli otrzyma przyrzeczenie, że 
sprawa fideikomisu Czartoryskich nie przyjdzie 
w tej sesji wcale na porządek dzienny.

Ponieważ przyrzeczenia takiego nie udzie
lono mu, komisja nie m ogła nic uchwalać wsku
tek braku kompletu.

ności chrześcjańsko-socjalnej środek do zwal
czania socjalnej demokracji i że stronnictwo 
chrześcjańsko-socjalne posiada w Austrji wielkie 
znaczenie.

Berlin 14 maja. Podczas obrad nad prze- 
zencyjnym stanem pokojowym będzie wolno- 
myślne stronnictwo ludowe żądało gwarancyj, 
iż dwuletnia służba wojskowa zostanie i nadal 
zatrzymaną.

Kolonja 14. maja. Koln. Ztg. uważa powsta
nie w południowo-zachodniej A fryce jako rzecz 
bardzo poważną i żąda wysłania znacznych po
siłków.

Rzym 14. maja. W szyscy jeńcy włoscy, 
którzy się znajdowali w Agamę, zosźal. wydani 
wczoraj jenerałowi Baldissera.

Rzym 14. maja. Opiniont donosi, iż nuncju
szem w Wiedniu n mowany będzie msgr. 
A  j  u t i obecny nuncjusz w Monachjum.

Londyn 14 maja. Timts donosi z S i n g a -  
p o r e :  Kapitan i lekarz okrętowy niemieckiego 
parowca pocztowego „H ohenzollern" zostali w 
Huogkongu skazani na • trzymiesięcznie roboty 
przymusowe, ponieważ zdejmowali fotografje z 
fortyfikacyj.

Wiedet, 14. mija. Sekretarz legacyjny Jaro
sław hr. W i ś n i e w s k i  otrzymał tytuł radcy lega- 
cyjneg,.

Kandydat- notarjalny Rubert H an  w Bochni 
mianowany został notarjnszem w Brzostku.

Wiedeń 14. maja. Policja aresztowała tutaj nie
jakiego Siegfrieda B a r d a s s a ,  sprzedawcę losów 
na raty. Z i pomocą całej armji ajentów wyzyskiwał 
ot oszukańczo rozmaite osobistości, główne operacje 
zaś prowadził wśród ludności wiejskiej.-

Krawaty
« wszystkich fasonach kolorowe i ozarae w bardzo 

wielkim wyborze polecają :

l o t y M  i  [ r z y s S o ł i
Ii w i  w

p l a c  M a r j a c k  Ł  6 .

3ML J o n a
DOM B A N K O W Y  I KAN TOR W YM IA N Y

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 
bu p u fe  i sp ra  d a je  w s s c lk ie  p a p ie r ;  w a r -  

i e ie w e ,  lo«ey i m on ety  p o  n a j t a ś s iy .atOi lo»y i
k u rs ie  dz ien n ym

PROM BST
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

ł

I 11 Odróżniajcie prawdą od blagi 1!
Dwa medale zasługi etrzymał S W. Nlessojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejenyoh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może. — 1 roszę żądać tutek Niemojowskiego! I 

Wszędzie do nabycia

I
I

Raaa państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

W.edeń 14. maja (Z  izby posłów) Dyskusja 
podatkowa postępuje tak nadspodziewanie g ła 
dko, że w sobotę doprowadzona zostanie do 
ktńca.

W  poniedziałek rozpocznie s'ę dysk u i ja  o 
regulacji katastru grantowego.

Z  wczorajszej dyskusji podnieść wypada żą 
danie p. H e r o l d a ,  żeby zwyżki w całości od
dać do dyspozycji krajów.

Min. B i l  ń s k i  w obszernej mowie zwal
czał tak ten wniosek jak i poprzedni p, K a i -  
z 1 a, dążący do większego uwzględnienia wło- 
ćcian.

Oba wnioski zostały też odrzucone, a doty
czące artykuły przyjęto, z akceptowanemi 
przet rząd poprawkami - p. A b r a h a m o 
w i  c z a .

Głosowanie nad wnioskiem p, K a i z l a  od
było się imiennie. Takowy odrzucono 116 gło
sami przeciw 79. Z  Koła polskiego pięcia po
stów wstrzymało się (po zapowiedaeniu w Kole) 
od głosowania.

P. H a n e k  i towarzysze wnieśli interpela
cję z powoda rozwiązania towawarzystw akade
mickich.

W.edeń 14. maja. (Z  izby posłów). Minister 
kolejowy G ł u t t e n b e r g  przedłożył wczoraj 
izbie projekt ustawy o kolejach lokalnych, które 
ma^ą być -rybudowane w r. 1896.

Telegramy .Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 14. maja. Na uniwersytecie ode

grały się wczoraj hałaśliwe sceny. Pewna ilość 
członków rozwiązanych „burszenszaftów" ze
brała się w auli i wydawała okrzyki „pereatu 
pod adresem ministra oświaty G a u t s c h a  i 
rektora M e n g e r a.

Również i technicy demonstrowali prze
ciwko liberalnemu rektorowi K i o k o w i.

Na zgromadzenia techników, na którem 
miano obradować nad kwestją egzaminu i tytułu 
technickiego, chcieli niemiecko-narodowi stu
denci poruszyć kwestję bonorowości żydów  i 
rozwiązania „bursienszaftów". Ponieważ rektor 
przerw ko temu zaprotestował, obrzucoio go 
w ykrzykam i: „pfui l perea t! ‘ Zgromadzenie
zamknięto wś: ód wielkiego wzburzenia.

Wiedeń 14. maja. W iener Ztg. ogłasza zwo
łanie delegacyj wspólnych na 39. b. m. do Bu
dapesztu.

Wiedeń 14. maja. Stan zdrowia arcyksięcia 
K a r o l a  L u w i k a  trochę się poprawił. Go
rączka się zmniejszyła.

Wiedeń 14. m ija . Min. br. B a u f f y  kon
ferował dość długo z ministrami hr. B a d e n i m 
i hr. G o ł u c b o w s k i m  i wczoraj wieczorem 
udał się z powrotem do Budapesztu.

BeiTn 14. maja. Pastor S t o e c k e r  odpo
wiada w Eoangelische K irchen Zeitung na de
peszę cesarską, szacunek nie pozwala mu 
wdawać się w dyskusję. Chce tylko skonsta
tować, ie  cesarz jako książę uznał w działal-

Telegramy giełdowe i targowe.
Wltdeń 14. maja.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 354*50, Węg. 
Kredyty 388 — , Anglobanki 158*25, Wiedeński 
„Bankvercin" 132*— , Unjony 293"— , Laenderbanka. 
246 25 Sztacbany 351*12, Lombardy 95*75, Elbę- 
thals 277 75, Kolej północno-zaohodnia 266 '— , Ty- 
tuniowe 178*— , Rima 236 — , Alpiny 79 90, Ren
ta majowa 10135, Wqg. renta koronora 99*10, 
Losytnreokie 57*— , Marki niemieckie 58*82, na 
czerwiec 58 85.

Berlin 13, maja. Giełda wczorajsia wieczorna: 
knrsa końcowe. (W  nawiasie poditne cyfry oznaczają 
kurs peró.rnawczy wiedeński, tak: zwaną Wiener 
Patitd t). Kredyty 222 10 (354 80), sztacbany 
149 50 (351*38), xombardy 41*40 (26*62), Diseonto 
207 90. Usposobienie mocne.

Frankfurt 13. maja. Giełda wczorajsza wie
czorna, kuraa końcowe. (W  nawiasie podane oyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 301 —  (354 87), sita. 
bany 302 —  (351*19) lombaidy 83 25 (96 66)
Laura 153 80, Harpener 155*(>0, Diseonto 207*80. 
Usposobienie spokojne.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista v tantali ż&iąfita, lisze): 1 utnij 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu specjalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież, poliklinice prof, 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulicy K o
pernika 1. 3, I. piętro i ordynuje od godziny 

9 — 10 rano i od 3 — 5 popoł. 1857 1—2i

H a w e l o k i  L o d e n
Płaszcze ( Wettermantel) i Peleryny 

impregnowane (nieprzemakalne) sztuka po 11), 12 do 15 zł. 
poleca :

Marcin Muller we Lwowie
plae Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

II B IM III III ■ —  lilie II I | tm BB
Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
l 'ekarz na klinikach profesorów: KaDos; ’ego, Neumanns, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profeso.ow: Lassara
i Caspera w Berlinie i profasorów: Gajona i Fourniera 

w Paryżu.
S p ecja lista  ch orób  sk ó rn y ch , w e n ery cz n y ch , 

p łc io w y ch  i n a rzą d u  m oczi toego. 
f i n n r a f n r  w Chorobach pęcherzowych, szczególniej 

h l U I  kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Geo- :ea, ord. od 10— 12 i od 3 ~5. 
*yią o  z n ie  d la kobiut od 2-^J.

T E A TR  hr. SK A R B K A . 

D z i ś :

K r ó l e w i c z
w 4 aktach Eiwarda Lubowskiego.

Chmieliń ki 
r chocka 
Wostrowski 
Kwiec’ ńska 
Żelazowski 
Stachowicz 
Beanarzewska 
Hierowsi 
Kliszewski 
Feldman 
Buszkowski 
Neuman 
Kasptzycki

aktach Eiwarda 
O S O B Y :

i.’an Maitin, fabrykant 
Jego żona .
] ilip, syn .
Krystyna, cóika
Krucki, dyrektor fabryki
Henryka, jego żona
Baronówna
Dr. Strzyżewski
Borski
Rupniewicz
Kozioł kiewicz
Piotr, Uk-ij Pili ps
Służący pana Martin

Bzecz dzieje się za naszych czasów w Warszawie.

J-atro „P A L E S T R A N T " opera w 4 aktach 
Karola Millfiokera.

K o u c y p le u t *  possukuje aawokat dr.
De idaezek w Nicku. 3 ‘ił

0  | na rałkach l a n e e i y n -
u y c h  płćci mm w psgj

1 gładkie Tanio poleca A, K rzysz to -  
fo*nic%. w* L * o » i ł ,  plae Hj ic I Ż.

B'o w a  w średniem w:ek,i, Polka z do 
eremi iwiadeetnami i rekomenJa«j»ui 

obejmie pessdę arai. J. P. poste rest. 
Lr Ow. 378

Z ta ?* z t  przerabiam każde najmocnit) 
zbite materace zupełnie jak nowe. 

Stare kołdry przyimu ę do pokryeia 
J ó z e f  S chu stzr, Lwźw, Kopert ika 7.

3 A A A  pokoi t» ł j » e t  n* siłatfzie
• * ' W  okisyjnie tauio poleea 

A . K rz y sz to fo w iez ,  we Lrow ie, pl*e 
Hsli ki I 2

COGNAC
fraccurki z naisf*waiej <zy :b fi m, 
ić  »oież COGNAC mufrjioki ń-my : 

Bergor Voik & C»mp. 
po zł. 2 i 2 5) poloo* handel

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwów e.

W  !» * < '« « w *  W  Ila i psn«jonU
Marji 8 e-udoklej, najprzyjemniejsze 

miejsce pobytu. Gały rok otwarte. Zeł>- 
szcnia listowne. 365
D z a i t c z  d ftt»r , teoretvezn;e wytsstał- 
i \  eony, rolnik z 22-letuią rr.ktyką, 
zdolny zastąpić ueieiwie właściciela 
w zupełnoś i, obetnie sam nsłuzi^wTm»- 
wjł, — poleca się od 1. lipna 18^6 N ' 
żądanie może w-zećnlej służyć. W. Chrd- 
ko, Sądowa Wisziiia. 2b7

m

Krawaty w n^juows y h f itonath 
w t gr. m tym wyborze

po najniższych cenaoh — poleca

Jan Chlebownik
ul. Haliela 1. 4, olok ksplicj B iitów

Kasy ogniotrwałe
z ńailepeiych fabryk 

Nr. •, 0"lo f, 2, »ł. 75, 85, 1H, 125 
z pultem o 10 zł drożej, oleoa

P iotr Chrząstow8ki
handel żelazny we Lwowie plae Kipi 

toiny 1, (uiprzeeiw Katedry).

Br. M  W. M i l i c z
ordynuje 

■ w  l-S Z a r la lo  d . z l *  
mieszka

S t a d t  W a r z c b a n  B s i i e r i l r a u e

L. i 3 907. 1 0? 1—8

Ogło: z e n ie .
W ysoki Skarb najmie dom blisko 

śródmieścia o 48 do 50 pikoiaeh 
z obszerne m podwórzem i studnią 
na pomieszczenie oddziału wojsko 
wej straży policyjnej od 1 maja 
1898 na lat 10.

Panowie oferenci zechcą zgłosić 
się w Prezydjum tutejszej c k 
Dyr* keji Policji.

W b Lwowie, dnia 10. m?ja 1£96
K r z a c z k o w k k i.

BUHAJKI
oryginalnej rasy Schwyz po najlep
szych t) lko krowach przychowane 
5 do 13 miesięczne po 45 ct. za 
kilogram żywej wagi na sprzedaż 

w Zarz^dm  dóbr w Tłumacza.

Ucznia
moralnego prowadzenia z odpowie- 
dniemi Słkolnemi wiadomościami; 

poszukuje
Lechicki i Kosterkiewicz

■ w  S t r y j u , .

Co Jep»t F er«x o liii?
F e r a i a l i n  jest znakomicie sku- 

tseznym ćrtdkiim  dc czyszczenia 
plam, jak i'go  dctyohezas żwiat nie 
znał. Nis tylko plamy z win*, k*wy, 
rdz? i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze sn u nw idła  de wo/.ów znikają 
z zadziwiającą szybkością z najbar- 
diiej tabiudzouych materyj.

Cena 20 i S5 ct-
W i wsi-ystkien sklepach galanteryj

nych, psrfumeryj, droguerjach I apte
kach dostać mozua. 1340 1— 35

po 1 neneie od wyrazu.
jr

2 dnie frontowe p-koje na I. piętrze na 
interes do wynajęcia ul. IIil'Ok» 1. 7.

2 frontowe ;okoja na 1. pictrze ulica 
K lecz* 9 A) zaraz d> najęć a.

NOWO OTWORZONA W E LW O W IE  

F A B R Y K A

COtólff DĘBOWYCH
CZEKOLADEK i KARMELKÓW 

w G and Hotelu paiaż Hausmana
poleca S'.au. P. T. Publiczności swoje

SMACZNE WYROBY
eodzitń św eżo i starannie wykończom 
po cenach nistcpu ęgyeh ‘ j, kilo pomadek 
1 zi. 20 c t .; ’ j] kilo ka melków 1 zł 

Z  poważaniem
Alekay Troczyńsk*.

WWWHWBts

Do nabyci wi wsży k̂Th księgarn!ach.
Wydawnictwo G eb e th n era  i  Jfo/ffu 

w Warszawie i Krakowie.

OUO VADIS
henry Yi mmm

Powieść z czasów Nerona.

3 tamy zł. 6 50, w opri wie zł 7*70,
przesyłka pocztowa 40 ct.

OBUWIE I
1276 1 - 7

dla dam, mężczyzn i dzieci
polecz

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. I

L. 3.1 34/96. 1499 1 - 3

Ogłoszenie konkursu*
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posidę II. budo wniezego przy 

tutejszym Magistracie.
Z tą posadą, która na pierwszy rok mdaną zostanie, prowiztrycznie, 

połączona jest roczna płaca w kwocie 1 200 zł. a. w. i: prawo do eme 
rytury.

Ubiegający się o tę posadę mają się wykazać:
1. prawem obywatelstwa austrjackiego;
2. nieprzekroczonym 40 rokiem życia ;
3. świadectwem zdrowia;
4. świadectwom moralności;
5. z odbytych studjów technicznych i ze złożonego egzaminu na 

budowniczego w myśl § 23 ustawy przemysłów >j z dnia 2ft. grudnia 1859 
dz. pp. Nr. 227 w zgM n h  cesarskiego rozporządzenia z dnia 16. września 
1883 dz. pp. Nr. 147, lub koncesji na budowniczego;

6. świadectwem dotychczasowego zajęcia.
Podania o nadaniu tej posady wnieść na l-żj najpóźniej do dnia 

10. ezerwca b. r. do tutejszego Magistratu.
Z Magistratu miasta Brody, dnia 9. maja 1896.

ZMIANA LOKALU.
Gd 22 lat iituiająsy przy uliey Halieklej 1. 17

M agazyn  zega rm istrzow sk o  - ju b ile rsk i
p s lą cz e n y  z dw iem a pracow n iam i

Juliana Dąbrowskiego
został przeniesiony z Urn i  mija 1896 r.

d« sktado P?ZJ ulicy Teatralnej liczba 7
Tis-a ris złśwutj bramy wchodowej ktśsioła Archi katedralnego.

H o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwiki liczba I,

w gmi'.chu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
polecz

p r o m e s y
do iiągaisni* 15. majz 1896 r. na węg ersiie losy promiswa po zł. 5 i na 
połółfci tych losów po ł. 3. GRóirn* wygrana zł. liO.OO), z względzie 
potiwa. 4 %  węgierskie losy hipoteszue po zł. 2 Iłównz wygranz 
zł. 50.010. 3"|0 losy austr. Zailłdu_ kredyt, ziemsk. I. Emisji po zł. 1.75 

wraz ze stemplem. Główna wygrana zł. 45 000.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 

roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1— 7

FiO tna czysto inmrje, U liu stk i do nosa5 Bieliznę stołową, HęozmkL UJiiCon) 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończociiy, Skarpetki — polecają najtaniej M. BEYfifl i S L W Ó W

ulica Karola Ludwika
liczba 1.

Jedyny, niezawodny środek ao wytopienia M O L I  i wszelkich owadów domowych.
, P A I * I E B  1 U T 1 3 I O L O  A Y “ „Z IÓ Ł K A  ANTIMOLOWJE?’ nZ A K E B L L V U t l “

jedyny proszek przeciw pchłom  i owadoma r l io s z  4  c e n t y
ochrania od muli futra, m tb le ,. firanki, ubrania i portjery.

do przechowywania futer 
itaeck* 15 ct. t lz k o n  p o  15  1 Sta « t .

D O  N A B Y C IA  W  DRO G U ERJI

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Geor s.

ł

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennik a P isk iego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


